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Do Polski! do P olsk i! jednogłośny okrzyk Emigracyi 
naszej. Każdyby rad przeszumiał w ichrem , przemknął 
telegrafem; — skrzydło p taka , kolej żelazna za leniwe 
dla goręcej wyobraźni i chęci. Jedni pojedynczo pospie
szyli i spieszę ; — drudzy oddziałami wyszli i wychodzę. 
Wszyscy da Bóg zejdziem się na ojczystej ziemi i na czas 
staniem do orężnej walki.

Ale Polska nie oczekuje po nas materyalnej tylko po
mocy. Moralna jest dla niej nieskończenie ważniejszę. 
Pojęcia i opinije wyrabiaję się grom adnie, rozkrzewiaję 
drukiem. Rodacy w kraju nie mogli dotęd ani zgroma
dzać się , ani drukować. Dotęd obowięzkiem było Emi- 
gracyi zastępować ich w tym względzie; — teraz powin
na ona zdać sprawę Ojczyźnie , przynieść jej zasób poli
tycznego i socyalnego doświadczenia, oraz rzetelne oce
nienie obecnego stanu rzeczy.

Śmiało dziś powtórzyć m ożem , cośmy powiedzieli za
raz po Rewolucyi Paryzkiej, że los Europy ostatecznie, 
a postaremu roztrzygnie się w Polscę , na tern odwie- 
cznem pobojowisku pogaństwa z Chrystyanizmem , wol
ności z despotyzmem, cywilizacyi z barbarzyństwem; — 
obecna epoka całę przeszłość reasumuje w sobie. Stanę
ły wręcz w Europie na przeciw siebie dwa przeciwne 
żywioły : Demokratyzm a Monarchizm ! — Stanęły oko 
w oko, bez żadnych przedziałów. Choręgiew Demokracyi 
powiewa w Paryżu, — monarchii w Petersburgu. Pod 
pierwszę albo pod drugę zgromadzi się wszystko co ży
je. Co nie jest jednem lub drugiem , musi być zerem 
bez żadnej wagi i znaczenia. Monarchie demokratyczne, 
Demokracye monarchiczne i wszelkie konstytucyjne fik- 
cye, wszelkie kunsztowne a niesforne, półśrodkowe, 
pstre mieszaniny, co dzień , co godzina znikaję i gasnę,
— bo jako płód przechodowej pory między dwiema epo
kam i, płód zawsze bierny i b lady ,— dziś, kiedy ludz
kość przeszła w epokę odrębnę, wydatnę i czynnę -  sta
ły się one anormalnym bezsensem bez żadnych żywotno
ści warunków.

Rewolucye maję zawsze pewne fazy, pewne szczeble 
przeobrażenia, po których coraz wyżej wstępować mu
szę. Fazy te trwaję czasem tygodnie, miesięce i lata • cza
sem d n ie , godziny i minuty. Rewolucya Paryzka w je
dnym dniu przez ministeryum Molego, ministeryum 
Odilon-Barota i rejencya przeszła w Rzeczpospolitę. Wło- i
chy przechodzę w nię teraz przez królewskość Karola Ab *

*
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berta; Niemcy przez królewskość Fryderyka Wilhelma. 
Nie jest to bynajmniej epoka powolnej transformacyi 
w jakiej żyliśmy przed sześcię tygodniami, — sę to go- 
ręczkowe, rewolucyjne fazy, symptomata śmierci kona- 
jęcej wolności.

Polska me ma potrzeby przechodzić przez podobne 
koleje; — bo cała jej przeszłość była republikanckę; bo 
bielmo konstytucyjnych fikcyi starła z oczu doświadcze
niem kongressowki i powstaniem listopadowym; bo 
w roku 1816 Manifest Krakowski, stwierdzony krwię 
męczeńskę , wyrzekł pierwszy w Europie jawnie i gło
śno , zasady obecnego ruchu w chrześciaństwie. Z pol
skiej ziemi wyszła inicyatywa dzisiejszej epoki, Francya 
i Europa spełniaję dziś to — co Polska przed dwoma laty 
krwię swoję w ypisała; a choć wtedy upadła pod mate- 
ryalnę przemocę, moralnego przecież stanowiska swego 
nie opuściła na chwilę , — wszelkie przeto u nas pół- 
śt oyłyby cofaniem się wstecz, byłyby samobój- 
s' V' ;m Polaków.

Nie zostawiły nam dzieje wiekami utwierdzonej ary- 
stokracyi, — nie mamy żadnej dynastyi do wyrzucenia 
na morze; — u nas szlachcic był zawsze republikaninem, 
a w 1816 dowiódł że chce być i jest demokratę. Nikt 
w Polsce nie wesprze m onarchizm u, chyba owe tylko 
drobne szczętki dawnej oligarchii, które za tytuły księ- 
żęt, gratów, baronów moskiewskich, austryackich i p ru 
skich , zaparły się i wyrzekły polskiego szlachectwa, 
chyba nieliczna dorobkowiczów klassa , mierzęca skalę 
rnajętku osobistość człowieka, chciwa orderów i szambe- 
lańskich kluczów dla pokrycia wewnętrznej nicości 
swojej.

Stronnicy monarchizmu! upamiętajcież się póki czas. 
Nam się nie godzi, co innym uchodzi! Polska nie po
winna przechodzić ani przez chwilowe nawet fazy, bo 
już je odbyła w długim peryodzie męczeństwa, bo idęe 
za w am i, nie szczeblowałaby w górę ale na dół, co jest 
zawsze niezmazanym w polityce grzechem, co już nie 
jeden naród zahamowało w postępie, przyprawiło o wie
ki cierpień i śmierć politycznę.

Nie było i nie ma polskiej królewskości; lecz był i jest 
obcy najazd. Królewskość rozszarpała Polskę, — demo
kratyczny republikanizm podnosi ję z grobu. Stronnik 
u nas monarchizmu musi być niezbędnie stronnikiem 
najazdu , choć może sam nie wie o tern, Upamiętajcież
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się póki czas! Pora przestrogi i nam ysłu w net uleci. 
Zdrajca czy szaleniec , zwodziciel czy zwiedziony zaró
w no szkod liw i, zarówno odpowiedzą.

Gdyby kto z czytelników naszych sędzi! że niepotrze
bnie pow tarzam y rzeczy jasne jak  s ło ń c e , wszystkim 
w iadom e, powszechnie u zn a n e ; ten niech spojrzy na 
wym uszone koncessye króla p rusk iego , na austryacko- 
galicyjskie m anifestacye za polską koroną Ferdynanda. 
W ielki B oże! co za bezwstyd, bezbożność i najgraw anie. 
Groby naszych braci porzniętych jeszcze się niezadarniły, 
szubienica W iśniowskiego jeszcze nie spróchniała , a uko
ronow any zbrodniarz śmie przem aw iać do  Polaków. 
Precz m o rd erco ! kw ią w łoską nieobm yłeś krw i po lsk iej: 
jeszcze ona c ie p ła , jeszcze kurzy się na tw ym  rę k u ; nie 
zmyjesz j e j — niezetrzesz! Ruszaj z n ią  przed sąd Boży,
— tu  na ziemi jużeś osądzony !

Może niezadługo i Mikołaj w ystąpi zkoncessyam i; może 
z rodziny swej w ypraw i jakiego konkuren ta do korony 
po lsk ie j; może sam z Ferdynandem  będzie się współ- 
ubiegał o nię, bo despoci tak naw ykli do nikczemności 
i głupoty szajki oligarchów polskich, liżących się im  od- 
daw na, że pew ni są zam ydlenia im  oczu lada blichtrem , 
lada kłam stw em  choćby najoczywistszem, najbezw styd- 
niejszem .—Szaleńcy ! niebaczę, że naród polski dziś ożył 
— że to, co dotąd poczytywali za Polskę—są tylko brudne 
szum ow iny społeczeństwa.

A cóż znaczy spieszny wyjazd Czartoryskiego? ów 
przyjaciel i m inister c a ró w ; ów  naczelnik moskiew
skiego w  Polsce stronnictw a, należący czynnie do intryg 
W iedeńskiego kongressu ; ów niedołężny prezes rządu 
w listopadowem  pow staniu, zdradzający ufność narodu, 
paraliżujący rew olucyę nieszczęsnym swym  w pływ em , 
ów kilkonastoletni król de facto, niepojm ujący narodów  
bez tronów , rządu i ładu bez króla, wolności bez arysto- 
k ra c y i; ów uczeń i zwolennik dyplomatycznej szkoły, 
której w cielonym ideałem był Metternicb ! — Po co on 
jedzie do P o lsk i! — Myślicież że jak  nie jeden zatw ar
działy grzesznik, przejęty skruchą nad grobem, chce od
pokutow ać grzechy żyw ota? O nie! —  Nie ma skruchy 
ani pokuty bez w yznania w iny. — Czartoryski pospieszył 
do Polski ratow ać ją  na swoją rękę, ratow ać postarem u, 
jak dotąd ratow ał. — Pospieszy! on dyplom atyzować i 
wichrzyć.

Ociąganie się i niechętne koncessye Fryderyka W il-  i 
helm a, korona polska Ferdynanda, wyjazd Czartoryśkiego 
wszystko to płynie z jednego źródła i um yślnie czy po 
m im owolnie łączy się i wiąże. W szyscy jeden cel m ają 
przed oczyma. Uratowanie m onarchizm u !  W szyscy p rę
dzej czy później spłyną w jedno z M ikołajem ,— czy chcą 
czy nie chcą;—bo Mikołaj po upadku  F ilipa jest jedynym 
m onarchizm u ideałem , ostatnią dla n ich  kotw icą zba
wienia. — Polak k tóry  dziś o m onarchizm ie myśli, musi 
stać się stronnikiem  najazdu, nieprzyjacielem  nie tylko

polskiej ale europejskiej spraw y i bezecnym zdrajcą oj
czyzny.

Bracia! w racam y do Polski,— wracam y wszyscy: T o 
warzystwo Demokratyczne pod chorągw ią dem okraty- 
zm u, skrapianą tyle razy krw ią męczeńską a dziś try 
um fującą w Europie — reszta Em igracyi pod chorągw ią 
bezbarwnego republikanizm u, bo chorągwie innych 
opinii pokryły się jak  sowy przed słońcem w olności. 
Demokraci w iedzą czego chcą i głośno w ypow iadają; — 
bezbarw ni republikanie, szanują Rzeczpospolitą francu
ską lecz z tronam i zrywać nie chcą, a co do form  przy
szłego bytu  odw ołują się na sąd narodu. Jest to łapka 
na niebacznych i dyplom atyczna obłuda. W ola naw et 
narodu  nie jest p ra w e m , skoro sprzeciw ia się dziejom , 
rozum ow i i uczciwości. Sejm Grodzieński, choć był sej
mem nie miał p raw a zatwierdzać podziału Polski; p rzy 
szłe zgromadzenie narodow e francuzkie nie m a p raw a 
przyw racać tronu . — Polska teraz gdyby chciała tronu  
lub arystokracji, popełniałaby sam obójstwo, a zabijać 
się, nikom u niewolno ani pojedynczemu członkowi, ani 
narodow i.

Stronnicy m onarchizm u i arystokracji! porzućcie in 
trygi i zabiegi. Nie uwodźcie dobrej w iary  narodu , bo 
darem na płynąć przeciw  w odzie; — co przed rew o lu c ją  
francuzką mogło nazw ać się błędem  dziś jest zbrodnią i 
zdradą ojczyzny!

Niepoehlebiajmy sobie aby przestrogi nasze całkiem 
zapobiegły złemu. Są już , i będą w ichrzenia i in trygi. 
Teraz jest pow innością Tow arzystw a Dem okratycznego 
stać przy chorągw i i zasadach mocniej niż kiedy, bo teraz 
pora czynu, pora stanow cza!— Gdziekolwiek pow oła nas 
usługa Ojczyzny — pam iętajm y że jesteśmy Dem okrata
mi; że spraw a Rzeczypospolitej Polskiej w ym aga po nas, 
abyśmy łącznie z bracią w  k raju , wiedzieli o sobie, po
rozum iew ali się wzajem i działali w  jednym  d u e b u ; a 
w krótce przed słońcem  Demokratycznej jedności sto
pnieją jak  lód nikczem ne in tryg i i zabiegi. — W yrzuci 
Polska za odwieczne granice swoje i najazd cudzoziem
ski, i ochydnycli konkurentów  do korony, — i domowe 
plugastw o czepiające się najezdników  !

CENTRALIZACYA TOW ARZYSTW A DEMOKRATYCZNEGO POI.SKIEGO 

DO OGÓŁU TO W A RZY STW A .

O byw atele,
W zyw ając was w pochód do Polski , poszliśm y za głosem 

o b o w iązk u ; nie oglądaliśm y się an i na długość podróży , an i na 

b rak  środków  dostania się  do p u n k tu  zbioru , na k tó iy  m iasto 

S tra sb u rg  w yznaczyliśm y. I pojęliście  m yśl naszą O byw atele  , 1 

biegniecie dopełn ić  pow inności waszych. Przeszło stu  b rac i sta

nęło  ju ż  dziś na ziem i polskiej , a dw ie ko lum ny z Sekcyi P ą O 2 
w yszło do S tra sb u rg a . W  dostaniu  się na przeznaczone m iejsca , 
sym patya F rancy i przychodzi nam  w pom oc. Koleje żelazne 

z Bo urges i T ou rs do P a z \ż a ,  z Paryża do A kw isgranu (A ix-la-



C hapelle), ofiarowały przewóz bezpłatny . Pochodu innych  braci | 

nic ju ż  w strzym yw ać niejpow inno , i n iedługo po 16tu  latach j 

w ygnania, u jrzym y się wszyscy na ziem i ojczystej.

Dla zam ieszkałych na po łu d n iu  F ra n c y i, i d la ty c h , k tórzy 

n ie  znajdu ją  się w pobliżu  d róg  że laznych , pow tarzam y tu  jeszcze 

raz n iek tó re  uw agi w poprzednich okóln ikach lu b  w a rty k u łach  

D em okraty  zaw arte , to jest :

1. Aby pochód do S trasb u rg a  lub do P aryża , gdyby droga w y

padała na P aryż , odbyw ali n ie p o jed y n czo , ale w oddziałach , n a j

m niej z osób 25 złożonych.

2. A by d la  każdego oddziału  w ybrany został dowódzca , p ła 
tn ik  i kw ate rm istrz . T en ostam i poprzedzając k o lum nę o jed n ą  
d o b ę , sta rać  się będzie o uzyskanie od w ładz m iejscow ych kw ater 
i żyw ności dła nadchodzącego oddziału.

3. P rzed wym arszem  ,  każdy zaopatrzyć się pow inien  w pasz* 

po rt do S trazburga. Żołd o trzym any od rządu dw um iesięczny, 

w ystarczy na potrzeby pierwszego pochodu; jeże lib y  zaś okazał się 

zupełny  n iedosta tek  funduszu , C entralizacya przyjdzie w pomoc 

z zasiłkiem  , w edle zamożności kassy Tow arzystw a.
4 . Żonaci , przed  opuszczeniem  miejsc sw o ic h , pow inni zło

żyć na ręce Kom m issarzy rządow ych, p rośbę  do M inistra Spraw  

W ew n ę trzn y ch , o udzielenie nadal ich żonom  i dzieciom  za

siłków , ja k ie  on i sami pob ie ra li, łub  o przyznanie im takow ych, 

jeżeliby  zasiłk i te mieli sobie daw niej od ję te . C entralizacya ma 
zapew nien ie , że Rząd n ie odm ów i tego, —  a nadto C en tra liza
cya starać się będzie utw orzyć osobną K om m issyę , k tó raby  nad 
żonam i i dziećm i w yłączną m iała opiekę. Żony i dzieci pow inny 

jednak  zawsze w m iejscu dotychczasowego zam ieszkania pozostać.

5. Do S trasbu rga  w ysłani ju żzo s ta ii o rgan izato row ie , k tórych 

obowiązkiem je s t przybyw ające oddziały  zebrać, potrzeby ich za

spokoić , i je d n ą  lu b  kilkom a kolum nam i ruszyć przez N iem cy 
do Polski.

Do Polski w ięc O byw atele , gdzie w krótce rozpocząć się ma 
bój o nasze p raw a , o naszą w olność , o n iepodległość O jczyzny 

naszej. Do Polski, choćby z p ielgrzym skim  kijem  , choćby o chle- 

bie żebranym . Będzie to tern większą zas łu g ą ; będzie to z naszej 
s tro n y  now ą propagandą pow inności i m iłości d la  K raju . C en tra 

lizacya wasza poprzedzi was tam  O b y w ate le , bo lego w ym agają 

obowiązki ja kie w łożyliście na n ią . Ale slaw ając na Ojczystej zie

m i , niezapom inajcie , że macie być zarazem  żołnierzam i i obroń

cam i zasad dem okratycznych. Polska nie zna i nie chce znać in 

nych , a w was w idzieć pragn ie ty ch  , coby ich czystości jak  naj- 

w y trw a lej b ro n ili.

Z. opuszczeniem  F ra n cy i, n ie  opuszczamy Tow arzystw a ; miejsce 

nasze zastąpi Kommissya , k tóra w raz z O b. W orcellem  S tan isła 

wem c/.łonkiem  C entralizacy i spraw ow ać będzie wszelkie obo

w iązk i, na nas dotąd  ciążące. Do Kommissyi tej pow ołaliśm y 

O hb . W róblew skiego E razm a, Korabiew icza E dm unda , Tecława 

F ranciszka i S tacherskiego M acieja. Do n ich  więc we wszystkich 

żądaniach po ob jaśn ien ia  udać się  w inn iśc ie .

Pozdrow ienie b ra tersk ie .
Paryż d. 3 kwietnia 1848 r.

Za Sekre tarza  P rezydujący z kolei
M - S ta c k ers k i .  W o jc iech  D a r a s z .

Adres do C en tra lizacyi: Git. S ta c h e r s k i, 5. T ou ra in e St-G erm ain  
a P aris. —  M andaty i w ex le  ró w n ież  na to  sam o n azw isk o  w ystaw ian e  
b yć p ow in n y .

Prop ozycya  którą  tu  u m ieszczam y, przyjęta będzie  
z un iesien iem  przez w szy stk ie  p a try o ty czn e  serca . To  
przym ierze lu d ó w  po za rządam i ich  u tw o r z o n e , b ęd zie  
najp ew niejszą  ręk ojm ią  b lisk ieg o  w y sw o b o d zen ia  p ó ł
no cn y ch  braci n a s z y c h , d la  których dotąd n ic  w ięce j  
prócz łez  n ie  m ie liśm y . Jest u w za jem n ien ie  ludów' w o l
n y c h  ; i dziś z p e w n o śc ią  w y rzec  ju ż  m o żem y : « N a r o 
dow ość  P o lsk a  n ie  za g in ie .  »

DO KOMITETU POLSKIEGO W  PARYŻU.

Ludy zawrzyjcie święte przym ierze,
I podajcie sobie dłonie.

B e r a n g e r .

Bracia P o la cy ,

Czego rząd francuzki nie m oże i niepowinien uczynić , po
winno i może lalw o być zdziałane przez powszechne stowa
rzyszenie ludzi wolnych Europy.

Dzisiaj , możecie liczyć nielylko na pomoc wszystkich co 
mają serce francuzkic , ale i na spółdzi danie tych niezliczo
nych przyjaciół wolności w Szwajcaryi, N iem czech, W łoszech 
i A n g lii, i wszyscy będą szczęśliwi że będą mogli p o d a ć  so 
b ie  d ło n ie ,  dla skojarzenia tym sposobem początku ich bra- 
lerskiego z nami związku , przez uroczyste zobowiązanie się 
przywrócenia Polsce jej niepodległości i jej narodowości.

Proponuję przeto , iżby od dnia dziejszego utworzone zo 
stało eu ro p e jsk ie  stowarzyszenie dla sprawy Polski.

Niechaj Beranger będzie jego Prezesem . Jego im ie przyję
te zostanie przez jednom yślne wszystkich ludów okrzy- 
knicnie.

Niechaj otworzą się składki od morza Śródziem nego aż do 
O ceanu, a od Pyreneów aż do brzegów W isty.

Każdy składkę dający będzie członkiem  stowarzyszenia, i 
i wszyscy zobowiążą się do pomagania wam i wspierania 
W'szelkiemi sposobam i, aż do chwili w której stanowczo usta
nowicie Rzeczpospolitą Polską , na Boskich zasadach wolno
śc i ,  równości i braterswa.

Proponuję na jednego z W iceprezesów stowarzyszenia 
Obywatela W inter, ojca, dawnego deputowanego z Badeńskie- 
g o , pierwszego burmistrza miasta lleidelberga. Ręczę na- 
pród za przyjęcie przez niego Prezesostwa.

Paryż d . 27 marca 1848 r.

(podpisano:) M a r t i n  (de Strasbourg).

CENTRALIZACYA TOWARZYSTWA DEMOKRATYCZNEGO POLSKIEGO 

DO OBYWA TEKA MARTIN (DE STRASBOURG).

O byw atelu,

W imieniu naszych współziom ków opuszczających w mas- 
sie gaścinną ziem ię F ran cy i, dla biegnienia nagłos O jczyzny, 
gotowej do zwalenia z siebie po raz ostalni grobowego ka
mienia.

W i m i e n i u  s t a r c ó w ,  ka lek  , k o b ie t  i d z i e c i , k t ó r z y  n a d a r e 
m n i e  p r a g n ę l i b y  iść  za  s z c z ę ś l iw s z e m i  od  s i e b i e  b r a ć m i  i 

Widzą p r z e d ł u ż a j ą c e  s ię  d la  s i e b i e  c i e r p i e n i a  w y g n a n i a  b e z  

i n n e j  p o c i e c h y ,  j a k  w z m o ż o n e j  n a d z i e i , b e z  innej o p ie k i  j a k  
s y m p a l y i  F r a n c y i .
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W  im ien iu  n a k o n ie c  O jc z y z n y  n a s z e j , k tó ra  g ło ś n e m  wo

łan iem  d o m a g a  u  g ośc inne j  E u ro p y  o sy n ó w  sw oich  , i n ie  
m oże  jeszcze  dos ta rczyć  im  ś ro d k ó w  s taw ien ia  się n a  ten  
p r z y z e w ;

Cześć  i w dz ięcz ność  tob ie  , k tó ry  s ta jąc  się t ł u m a c z e m  u -  
c z u ć  ludz i  w o ln y c h  E u ro p y  , w zyw asz  ich do  łą c z e n ia  się 
w je d n o  s to w a rzy szen ie  pod p r z e w o d n ic tw e m  znak o m iteg o  Be- 
r a n g e r a  , w w y k o n a n iu  św ię tego  p r a w a  b ra te rs tw a  lu d ó w .

D o k o n a j , O b y w a te lu  , tego  coś tak s z lach e tn ie  r o z p o c z ą ł .  
O b sz e rn e  pole o tw ie ra  się d la  twej d z i a ł a l n o ś c i ; w ie lka  oc z e 
k u je  cię n a g ro d a .  A po s to ło w ie  p o w s z e c h n e g o  b r a te r s tw a  , za
pew n ic ie  s ta now czy  t r y u m f  w o lnośc i  w  je j  wielkiej w alce  
z d e s p o ty z m e m  na o s ta tn ie m  po lu  b i tw y ,  P o ls c e  !

W je j  im ien iu  , p o d e jm u je m y  p ro p o zy cy ę  tw o ją ,  O b y w ate 
lu , i ku  je j  z b a w i e n i u ,  o f i a ru je m y  ci udz ie lan ie  w iadom ości  
jakie  ty lk o  posiadać  będz iem y  w zg lędem  p o t r z e b  O jczyzny  
naszej .

K om issya  k tó rą  zos taw iam y w  zas tęps tw ie  n a s z e m  w e  F ra n -  
c y i , pod p rezy d en cy ą  j e d n e g o  z p om iędzy  n a s  , O by w ate la  
W o r c l l a ,  i k tó r a  z g ro m a d z o n ą  b ę d z ie  tak d ł u g o  jak  tego po 
t r z e b y  Polski  w y m a g a ć  b ę d ą , m a  p o lecen ie  zn ies ien ia  się 
bezzw ło c z n e g o  z K o m i te te m  S t o w a r z y s z e n ia ,  k tó ry  m ac ie  
za ło ż y ć .

P o z d ro w ie n ie  i b ra te rs tw o .

Paryż dn ia  3 kw ietnia 1848 r.

S zn a jd ę  F r a n c is z e k , D a r a sz  W ojc iech , H eltm an  W ik to r ,  

M a zu rk ie w ic z  W in c e n ty , W orcell S ta n is ta w .

Proszeni jesteśmy o umieszczenie co następuje :
W e d łu g  o s ta tn iego  sp ra w o z d a n ia  , t r u d n ią c y c h  się sk ładka-  

m i  i w y s ta w ien iem  p o m n ik a  d la  ś .  p .  J e n e r a ł a  M a łachow sk ie 
go K a z i m i e r z a ,  w  C h a n t i l ly  z m a r ł e g o ,  a  og łoszonego  
w D zien n ik u  N a ro d o w y m ,  N . 3 5 6 ,  z dn ia  2 9  s tyczn ia  1 8 4 8  r .  
na  s t r o n n ic y  1 4 2 8 ,  w y k aza łe m  p o zo s ta ło ść  n a  d ru k  p ism  te
go s z a n o w n e g o  w e te r a n a  , w ilości d w ieśc ie  d z iew ięćdz ie s ią t  
jeden  f ra n k ó w ,  o śm d z ie s ią t  pięć c e n ty m ó w .  N u m e r o  191 fr.  
8 5  c e n t .  —  W y p ły w a  o n a  z r a c h u n k ó w  u t r z y m u ją c y c h  kassę 
ś . p .  W in c e n te g o  C h e łm ic k ie g o  , ś .  p .  F e l i s a  R oszk iew icza  , 
i L u d w ik a  P la g o w s k ie g o — tak iż n ic  u  n ich  n i e p o z o s t a ł o ,—  
P o d p isa n y  zaś zeb ra w s z y  ta k o w e  fu n d u sz e  , w  chw il i  wyja
z d u  do  P o l s k i ,  donosi  ro d a k o m  -—  iż u w aża ł  za na j lepszy  d e 
p o zy t  tej p o z o s ta ło śc i  w  ręk ach  w d o w y  B e n ig n y  M a ła c h o 
wskiej j e n e ra ło w ó j  , m iesz k a jące j  p r z y  g ro b ie  m ęża  w C h a n 
t i l ly ,  k tó re j  pozos ta łe  291  f r .  8 5  c e n t .  o d e s ła ł  z P a ry ż a  w d n iu  
7 m  kw ie tn ia  1 8 4 8  ro ku .

W a le n ty  Z w i e r k o w s k i  , 

J e d e n  z K o m m is s a r z y .
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A g e n . —  P e n czk o w s k i  S e w e r y n  —  W o jn a rsk i  J a n  —  S p i 
nek L u c y a n —  Prz ezdz ieck i  J ó z e f - J a n u s z .

A m ie n s , —  H o ło w n ia  A n to n i - L u b o m i r  —  K o n try m o w icz  
J ó z e f  —  Ja n u s z e w s k i  W in c e n ty .

A u ln a y -su r  O don . —  Z a re m b a  A n to n i .

A u r i l la c .  —  P rz y w a rsk i  K o n r a d —  R a u b e  F ra n c isz e k .

A vig n o n . —  D oll inger  M ic h a ł  —  H iry n o w ic z  S te fa n  —  
Siekierski  M a rc in  —  T u rs k i  T o m a s z —  W in ia rsk i  Ł ukasz  —  
W rób lew sk i  Ignacy  —  Z a b ło c k i  E m e r y k .

B e sa n c o n .—  Bartoszew ski S t a n i s ł a w — H au szy ld  A lek san 
d e r —  N ark iew icz  J ó z e f  —  Paw łow ski A d a m —  P łauszew sk i  
P io t r  —  P op l ic  M a rc in  — Z a re m b a  J a n .

B lo is .  —  K om orow ski  K az im ierz .

C astres. —  B obrow sk i  F ra n c i s z e k  —  D rozdow sk i  J ó z e f  — 
D ziadk icw icz  A n te n i  —  G om olińsk i  N o r b e r t  —  Ju rk o w sk i  
K a r o l — F l o r y a n — J a s z c z o ł t  A d a m —  K am iń sk i  S ta n i s ła w
—  M łocki M ikoła j  —  Możejko W in c e n ty  —  Pieg łow ski  W in 
c e n t y —  P ig łow sk i  A d a m —  Ś w ien ck i  A p o l i n a r y —  S ira -  
szewsk i.

J e r se y .  —  N ow akow sk i  J ó z e f .

L ’A i g l e . —  K onachow ski  M ic h a ł .

L o n s - le -S a u ln ie r .  —  F a lk  W i k t o r —  J a n k o w sk i  K o n s ta n 
ty  —  Kostic leki F r a n c i s z e k .  —  M ińsk i  A do lf .

Le M an s. —  L is icki  M acie j .

M a z a m e t.  —  G dyk Bazy l —  M a l inow sk i  F ra n c i s z e k  —  
S trzegow sk i  O n u f ry .

M elun. —  D o m b sk i  E u g e n iu s z ,
M o n t-d e M a r s a n .  —  B o r tk iew icz  K ons ta n ty  —  C z e rn e 

cki K az im ierz  —  J a n u szew sk i  M a teu sz  —  N oińsk i  W in c e n ty
—  O b u c h o w ic z  L u d w ik  —  P o p ła w sk i  W in c e n ty  —  P ro c h o -  
wski Teofil — R ew k iew icz  N apo leon  —  W e rm iń s k i  A n to n i  —  
Z ach o rs k i  W in c e n ty  —  Z ie n iu k  W in c e n ty  -—  Zieliński  K az i
m ie r z .

M ontholier. —  T a ro n i  B e rn a rd .

M o n tp e llier . W ągrow sk i  S t a n i s ł a w - K o n s t a n ly .

M o n tr ic h a rd .—  Rogack i  U r b a n .

Orle'ans. —  K raczk iew icz  L e o p o ld -T e o d o r-M a rc in  — Bie
l iński I g n a c y .A l fo n s .

P a r y ż .  — ■ B orowski A n to n i  —  F e le n b e rg  J a n  —  F il ipo
w icz  A u g u s ty n  —  G u tz e i t  M a ksym ilan  —  H a n d r o g e l - K w ie -  
ciński Ig n a c y  —  H a n n e m a n n  W ilhe lm  —  K arw o w s k i  Ja n -  
J o a c h i m  —  K ra u z e  K aro l  —  K i r m a n n  L u d w i k —  L e s z c z y ń 
ski J a n  —  M iłod row sk i  U r b a n  —  M iładow ski  M ic h a ł  —  
R y lte l  F ra n c isz e k  —  R y m sza  Ig n acy  —  Rawski F e l ik s  —  
Psarski W ojciech  —  S z u m la c k i  Fel iks  —  T ro jan o w sk i  J u 
l iusz  -—  W itkow sk i  A ldon —  W itkow ski  L u c y a n  —  W o łow sk i  
A leksande r  —  W oliński  S y lw e ry  —  G ó reck i  A n to n i  —  O s u 
chow sk i  H ie r o n im  —  Kwaskowski E ra z m .

R edon . —  E y s y m o n t t  K a z im ie rz .

R odez. —  L ip ińsk i  J a n .

S a in te s .  —  Czyżewski A u g u s t .

S te -F la iv e .  — M o ry cz  F ra n c i s z e k .

S t - L o .  —  S z u lc  M ic h a ł .

S t-P ie r e  d - G o u y .—  Sm olsk i  W in c e n ty .

Y illefranche. —  G utkow ski  W in c e n ty  —  Ja n k o w sk i  S t a n i 
s ł a w —  Bogusz T o m a sz  —  C z a rn e c k i  S t e f a n .

W  D R U K A R N I  L .  M A R T I N E T ,  P R Z T  ULICY J A C O B ,  3 0 .


